
Organ eeniralny polskiej party! socyalno-demokratycznej.
W ychodzi codziennie (x w yjątkiem  niedziel i św iąt) o godzinie 5 popołudniu , a  nad to  w poniedziałki

i dni pośw iątoczue o godzinie 9 rano.

ko sz tu ją  o d  m ie js c a  w ie rsz a  jed n o az p a lto w cg e  
d ro b n y m  d ru k ie m  (p e t ite m ) za p ie rw s z y  ra *  
20 h a le rz y , n a s tę p n ie  po  10 h a l. —  KasSnsłant 
o d  m ie js c a  w ie rsz ą  d ru k ie m  p e t ito w y m  po 40 

a l.  za k a ż d y  raz . Ś lu b y ,  z a rę cz y n y  i  n e k ro lo g i 
po  80 h a l. o d  w ie rsz a  za  każd.y raz. 

Za łączn ik ! (p ro s p e k ty  i  t. d .) p rz y jm u j*  s ię  za 
eeuę  2 k o r. za 100 eg zem p la rzy  d la  z am ie j­
s c o w y c h , a  1 k o r . za 100 e g zem p la rz y  d la  

m ie js c o w y c h  p re n u m e ra to ró w .

R c k la m a e y e  o tw a r te  są  w o ln e  od  o p ła ty  po ­
cz to w e j. —  R e d a k c y a  rę k o p is ó w  n ia  z w ra ea  

i  b e z im ie n n y c h  l is tó w  n ie  u w z g lę d n ia .

Wszechpolscy i ludowcy.
K raków , 18 czerwca.

W alki w ew nętrzne w Kole polskiem , 
objaw iające się w osta tn ich  czasach nieu- 
s tannem i in trygam i, rozłam am i p rzy  g ło­
sow aniach w parlam encie i kam p an ią  w 
dziennikach, doprow adziły  sto sunk i w Kole 
do niem ożliwej w prost sy tuacyi, jak iej do­
tąd  n igdy  jeszcze n ie było. Są to  sku tk i 
rządów  w szechpolskich w Kole. Narodow i 
dem okraci, trzym ający  sobie obecnie na  
żołdzie ks. S tojałow skiego i jego p aru  tr a ­
ban tów , u trzy m u ją  się w  ten  sztuczny spo­
sób n a  w ierzchu. A le polityka ich budzi 
coraz w iększe niezadow olenie w śród lu ­
dowców, k tó rzy  n ie chcą się dać wodzić 
z zaw iązanem i oczym a po m anow cach k rę ­
tac tw  w szechpolskich. O statn ie  czasy przy­
niosły  bow iem  niezw ykłą obfitość faktów , 
odzw ierciedlających dwulicowość w szech­
polską.

—  „Autonomistami® m ienią się być 
w szechpolacy — a pop iera ją  p ro jek ty  fi­
nansow e Bilińskiego, odb iera jące krajom  
autonom ię budżetow ą, a  więc podw alinę 
autonom ii.

— „Neosło wianami® nazyw ają się w szech­
polacy — a pop iera ją  rząd  B ienertha, wrogi 
S łow ianom  i zw alczany przez Słow ian.

— „Politykę wolnej ręki® g łoszą w szech­
polacy — a w y sługu ją  się Niemcom.

— „In teres narodowy® m ają na  ustach  
w szechpolacy — a ca ła  ich działalność 
ogran icza się w yłącznie do u trzym an ia  m i­
n is te rs tw a  B ienertha , w którem  siedzi ich 
przy jaciel polityczny Biliński.

— „Demokratami® nazyw ają  się w szech­
polacy — a  dla u trzym an ia  rządu  B ienertha 
i B ilińskiego nie w ahali się głosow ać p rze­
ciw w nioskom  potępiającym  ten  rząd  za 
rzucenie chłopów bośniackich n a  pastw ę 
lichw iarzy budapeszteńsk ich .

Te grzechy w szechpolskie m usia ły  w y­
w ołać bu rzę  w Kole polskiem . M inęły już 
te  czasy, k iedy  ca łe  Koło polskie milcząco 
spełn iało  każdy  rozkaz „regim entarza® ! 
T eraz istn ie je  pow szechne głosow anie i od­
pow iedzialność posła przed w y b o rcam i! 
Czyż mogli ludow cy głosow ać np. przeciw  
in teresom  chłopów  bośniackich, a w ob ro ­
nie lichw y ? H asło „solidarności® Koła pol­
skiego n ie obron iłoby  ich przed  chłopski­
mi kijam i za  tak ie  głosow anie. To te ż  nie 
głosow ali tak , a nie m ogąc ze w zględu n a  
s ta tu t K oła głosow ać inaczej, w yszli przed 
głosow aniem .

W ezbra ła  więc żółć w e w szechpolakach. 
Chcieliby oni m ieć „solidarną® arm ię pion­
ków, posłusznych  n a  każde skin ien ie p. 
G łąbińskiego. Zebrało się ted y  Koło pol­
n i e  n a  t r z y d n i o w ą  d y s k u s y ę  celem  
tonówienia tych  s ta rć  w ew nętrznych . I w 
dyskusyi tej w yszło n a  jaw , co gryzie 
W szechpolaków: Oto p. G erm an otw arcie

pow iedział, że u suw anie się ludow ców  od 
głosow ania, zgodne w praw dzie ze s ta tu tem  
K oła, je s t jed n ak  naruszen iem  so lidarno­
ści kołowej.

A zatem  stańczycy, ja k  d ługo  rządzili 
w Kole, pozostaw iali opozycyi przynajm niej 
tę  jed n ą  w o ln o ść : wolność w strzym ania 
się od głosow ania.

T eraz przyszli do s te ru  „narodow i de­
mokraci®, i ci chcieliby n aw et tę  jedyną, 
o sta tn ią  w olność odebrać członkom  Koła, 
n iety lko  zakneblow ać im u s ta , lecz sk rę ­
pow ać im zupełn ie  ręce i nogi, zrobić z 
nich m anekiny , bez cienia w łasnej woli, 
ruszające  się, gdy p. G łąbiński pociągnie 
s z n u re k !

Oto „dem okratyczno-narodow e®  rządy  
w szechpo laków !

Oczywiście n a  ty le  ap e ty t ich n ie zo­
sta ł, an i nie zostan ie zaspokojony. Jeszcze 
bardziej skrępow ać opozycyi w Kole nie 
uda  się w szechpolakom . A n aw et p rzy ­
w rócić daw nych stosunków  w Kole pol­
skiem  nie zdołają , albow iem  z n a tu ry  rze­
czy w ięzy, k rępu jące  sw obodę stronnictw  
n a  korzyść kliczki rządzącej Kołem , m u­
szą się coraz bardziej rozluźniać.

Je s t to  w idoczne z przebiegu  „trzydnio­
wego sądu  nad  ludowcami®, ja k  nazw ał 
tę  d yskusyę p. Bojko. Mimo, że w końcu 
uchw alono rezolucyę p. G łąbińskiego, nie 
oznacza to  końca w aśni, ani naw et zaw ie­
szenia broni. S y tu acy a  narodow ych dem o­
k ra tów  nie popraw iła  się bynajm niej i 
w ciąż stoi p rzed nim i w idm o upadku.

Jaką Słowiańszczyzną kochają „Sło­
wianie bez zastrzeżeń".

„Słowo Polskie® dla usprawiedliwienia ger- 
manofilskiego (nie „grunwaldzkiego") kursu 
p. Głąbińskiego systematycznie, jak to widać, 
usiłuje dyskredytować Słowian austryackich.

Niedawno zaatakowało Słoweńców, wyty­
kając im brak ogłady towarzyskiej (sie) i mo- 
skalofiłstwo (organ petersburskiego wędrowca 
Dmowskiego !).

Obecnie pod ironicznym tytułem „Bracia 
Słowianie® atakuje „Słowo Polskie® Czechów 
za ich wrogie szkole polskiej stanowisko na 
Śląsku. Tego stanowiska, przeciwko któremu 
z olbrzymim zasobem energii walezą towa­
rzysze nasi na Śląsku tak, że nawet lwow­
ski organ endecki nie może przemilczeć na 
zwiska tow. Jarosza — nie dostrzegali widać 
narodowi demokraci podczas swej pielgrzymki 
do Pragi — widzą je w całej grozie dopiero 
dziś, gdy chodzi o oczyszczenie p. Głąbiń­
skiego od zarzutu wysługiwania się Niem­
com.

Majowe uściski wszechpolaków z Węgrami 
dowodzą, że nasi „Słowianie bez zastrzeżeń® 
w y k l u c z a j ą  z r o d z i n y  s ł o w i a ń ­
s k i e j  Chorwatów i nieszczęśliwych Słowa­

ków, gdyż w przeciwnym razie nie brata­
liby się tak demonstracyjnie z ich gnębicie 
lami.

O braterskiej miłości naszych „Słowian bez 
zastrzeżeń® wobec Rusinów nie mamy po­
trzeby się rozwodzić...

Słowem, na gruncie austryackim niema 
tych braci, z którymiby nasi „Słowianie bez 
zastrzeżeń® pragnęli dzielić dolę i niedolę.

A przecież instynkt braterski ciągnie ich 
do Pragi, Petersburga, Moskwy... Więc jakiż 
naród słowiański jest dla nich tym magne­
sem ? Oczywiście „braćmi-Słowianami® bez 
ironii — są dla nich bracia-Rosyanls.

Ci w przeciwieństwie do Słoweńców, Cze­
chów, Słowaków kochają szczerze naród pol­
ski! Tak go kochają, że chcieliby go zupeł­
nie do siebie upodobnić, zbliźniaczyć, co 
wrogowie neoslawizmu zwą perfidnie rusy- 
fikacyą, nietolerancyą, prześladowaniem...

Tyle wnosić można z c z y n ó w  narodo­
wej demokracyi, która proklamuje się sło­
wiańską bez zastrzeżeń — wówczas, gdy ma 
przed oczyma miłe fizyognomie pp. Filewi- 
czów, Bobrinskich i Wergunów, a na grun­
cie austryackim, gdzie tych zacnych oblicz 
nie widzi — trzym a się kurczowo klamki 
niem ieckiej!

Oszukańcze sprawozdania.
Nowy Sącz, 17 czerwca.

Śmiało można powiedzieć, że na sto spra­
wozdań, jakie wydają drukiem nasze bądź 
prywatne bądź nawet publiczne instytucyę, 
zaledwie kilka bywa zgodnych z istotnym 
stanem rzeczy, natomiast reszta ukrywa opła­
kaną prawdę przed światem dla łatwo zro­
zumiałych powodów.

Dowodem tego ostatuie sprawozdanie dy 
rekcyi Bzkcły przemysłowej uzupełniającej w 
Nowym Sączu za rok 1908/9, jakie w moje 
ręce dostało się przypadkowo od ucznia u 
mnie praktykującego, który czytając je swoim 
kolegom z warsztatu robił różne uwagi w wy­
sokim stopniu ubliżające tej instytucyi. Zain­
teresowany przeczytałem owo sprawozdanie 
i przyszedłem do tego przekonania, że nieu­
fność majstrów i uczniów do s z k ó ł  w i e  
c z o r n y c h  d l a  t e r m i n a t o r ó w  jest u- 
zasadnioną, że na tę szkołę, która nie daje 
uczniom potrzebnej, nauki szkoda każdego ha­
lerza wydatku, wreszcie, że starać się po­
winniśmy całemi siłami, aby w miejsce tych 
szkół zakładano co rychlej szkoły ś c i ś l e  
z a w o d o w e ,  ku czemu bardzo piękny po­
czątek zrobili rękodzielnicy w Krakowie.

Wracając do sprawozdania, które w prze­
ważnej części naszpikowane jest wonnem ka­
dzidłem na cześć miejscowego burm istrza p. 
dra Barbackiego, jak gdyby on wyłącznie i 
własnym kosztem utrzymywał szkołę uzu­
pełniającą przemysłową w Nowym Sączu, po­
zwolę sobie zwrócić tą  drogą uwagę nietyl­
ko naszej publiczności i tych, którym dobro 
młodzieży rękodzielniczej leży na sercu, ale

przedewszystkiem radey p. B a c k e r a  na 
stosunki wyjątkowe w tej szkole, o jakich 
mało kto ma pojęcie.

Szkoła nasza zamiast k s z t a ł c i ć  termi­
natorów stosownie do ich przyszłych potrzeb 
zawodowych, za rządów obecnego burmistrza 
i powolnego mu dyrektora p. Kraszewskiego, 
służy przeważnie do celów p a r t y j n o - r e -  
l i g i j n y c h .  I tak czytamy w owem spra­
wozdaniu: „W Pan burmistrz bywał obecny ka­
żdej niedzieli na egzortach, wstępując po po­
wrocie z kościoła do szkoły. WPan burmistrz 
nieustannie upominał wraz z ks. katechetą 
uczniów, aby jak najliczniej brali udział w 
gremialnem nabożeństwie i w wysłuchaniu 
egzorty. W konferencyach nauczycielskich 
brał także udział JW Pan burmistrz, o ile nie 
był przeszkodzony zwiedzał często szkołę 
itd. itd.*.

Za tę „robotę* wypisuje drowi Barbackie- 
mu dyrekcya pochwały: „To zainteresowanie 
się WPana burmistrza szkołą, zetknięcie się 
osobiste z uczniami, poznanie ich stosunku 
do chlebodawców i p r a w d z i w i e  o j c o ­
w s k i e  r a d y  i u p o m n i e n i a  dawane mło­
dzieży przy zwiedzaniu zakładu, wywierają 
bardzo korzystny wpływ na uczniów i dba­
łych o ich przyszłość pracodawców*. Tak pi­
sze usłużny podnóżek burmistrza! Tymcza­
sem wiadomo powszechnie, że dr Barbacki 
przy tej „troskliwej* robocie piętnował wo­
bec młodzieży ich majstrów pijakami, dzia­
dami, wagabundami i partaczami, oraz wzy­
wał terminatorów, aby w wypadku jakiejkol­
wiek krzywdy i przeciążenia ich pracą zgła­
szali się do niego, to on już takich majstrów 
nauczy rozumu, a nawet zamknie do are­
sztu...

Troskliwość burm istrza p. Barbackiego ma 
jednak zupełnie inne cele. Przedewszystkiem 
chce okazać nauczycielom, że nikt inny tyl­
ko on, burmistrz, jest tym wszechwładnym 
panem, który rozdaje godziny naukowe nau­
czycielom, nawet bez względu na ich uzdol­
nienie; pierwszeństwo bowiem mają nauczy­
ciele lojalni, religijni i chętni zawsze do 
„poufnych* usług na skinienie burmistrza, o 
czem zresztą świadczy znakomicie skład gro­
na nauczycielskiego tej szkoły.

Szkoły uzupełniającej przemysłowej używa 
burmistrz jako miejsca agitacyjnego w kie­
runku politycznym i religijnym. Te „praw­
dziwie ojcowskie rady i upomnienia* pole­
gają na tem, aby młodzież rękodzielnicza nie 
czytała „ M i e s z c z a n i n a *  i „ N a p r z ó d u “, 
bo to oszczercze gazety, które napadają na 
niewinnych i uczciwych ludzi.

Ten sławny burmistrz dba o dobro i przy­
szłość terminatorów, lecz wyłącznie pozagro­
bową, wygłasza bowiem zasady, „że n i e  
n a u k a ,  n i e  w i a d o m o ś c i ,  a l e  p o b o ż ­
n o ś ć ,  m o d l i t w a  i u c z ę s z c z a n i e  d o  
k o ś c i o ł a  d a  i m  s z c z ę ś c i e ,  c h o c i a ż ­
b y  p i s a ć  n i e  u m i e l i ! *

Widać to najlepiej z klasyfikacyi uczniów 
(str. 17 do 22 spraw.), wedle której wyna-

OKTAWIUSZ MIRBEAU.

W OJNA.e ________

Naszą rotę ulokowano w jakiejś fermie, a 
jhnie postawiono na warcie w zaroślach, tuż 
jto.o drogi, na*samym krańcu gaju, skąd roz­
b ierała się przed wzrokiem wielka i pusta 
"wnina. Gdzieniegdzie na rozległej, mono- 
8&nej przestrzeni, wypływały niby wysepki, 
tówielkie kępy zarośli. Na skraju horyzontu 
toliły się, jak żagle dalekie, dzwonnice miej- 
kich kościółków i domy. 

ę 2ołaierZy na warcie należało zmieniać co 
8. ery godziny, ale godziny wlokły się nie­

t a n i e  powoli i n ikt nie przybywał mnie
tozować.

te upom niano  o mnie widocznie. Ze ściśnię- 
*  8®rcem badałem horyzont od naszej i od 

o s k i e j  strony, ale nie mogłem dojrzeć nic, 
ha j01 równei> obojętnej linii, dzielącej świat 
t o n u * 6 P°łowy- Ale oto ku lasowi, w bie- 
ze> h meg0 stanowiska, zbliża się jakiś wó- 

niestety... Skręcił przed lasem w stronę 
%  wkrótce zlał się z szarem tłem... 

i ^ .  Utogóż mnie tu  porzucono ? Zmarzłem 
Uecv8i odlliałem- Palce zupełnie mi zdrętwiały, 
ków ? 8'§ wyjść na drogę, robię kilka kro- 
e{j0 ’ ^ołam ... Nikt mi nie odpowiada... Głu- 

testem więc sam, zupełnie sam na tej

równinie bezkresnej... Przebiegł mnie dreszcz, 
łzy płyną mi po twarzy... Wołam raz jeszcze... 
Żadnej odpowiedzi...

Wówczas wracam do lasu, na swe poprze 
dnie miejsce i siadam pod wielkim dębem ; 
karabin stawiam koło siebie i zaczynam na­
słuchiwać... Dzień gaśnie, niebo rumieni się 
jeszcze, potem i ono jednak pogrąża się w 
milczeniu śmierci. Bezgwiezdna, bezksiężyco­
wa noc spada na ziemię i spowija ją w mgły.

Od czasu, jak wyszliśmy z Mons, nie zda­
rzyło mi się wśród obozowego rozgwaru i 
obowiązków służby, ani na jednę chwilę po­
zostać samemu, ze swemi myślami.

Łkanie ścisnęło mnie za gardło. Całą istotę 
moją ogarnęła olbrzymia litość dla wszyst­
kiego, co ludzkie... Zauważyłem już dawno, 
że będąc samemu nieszczęśliwym, współczuje 
się tem tkliwiej nieszczęściu innych. Jeśli 
w tę  noc zimną, w pobliżu wroga, który oto 
za chwilę ukazać się może wśród mgieł po­
rannych, tak bardzo ukochałem ludzkość, zali 
stało się to nie dlatego, iż pragnąłbym i dla 
siebie litości. Wszystkie moje minione żale, 
plany na przyszłość, nagle rozbudzone zami­
łowanie do nauki, nagłe pragnienie znalezie­
nia się teraz w izbie swej na ulicy Udino, 
pośród swych książek i papierów, czyż wszy­
stko to przychodzi nie dlatego, by uniknąć 
myśli o śmierci i odpędzić jej widmo okro­
pne, nie dające mi spokoju 1

Jednakże parokrotnie i mimo wszystko naj­
zupełniej wyraźnie usłyszałem szmer kroków 
i serce drgnęło mi silnie... Szmer oddalił się 
i ucichł, i znów zapanowało milczenie, je­
szcze cięższe, straszne, przygniatające. Ga­
łązka uderzyła mnie w twarz i odskoczyłem 
przerażony. Maleńki wzgórek niedaleko wzią 
łem za człowieka, który skradał się ku mnie 
schylony. Odwiodłem kurek... Nagle dostrze­
głem pług, porzucony w polu, rękojeści któ­
rego, sterczące do góry, wydały mi się pa­
zurami okropnego straszydła; straciłem dech 
i o mało nie zemdlałem. Przerażały mnie cie­
mności i milczenie, wyobraźnię moją podnie 
cały najbłahsze przedmioty, ukazujące się na 
widnokręgu, które wyrastały mi na jakieś za­
światowe zjawy. Mimo chłodu byłem zlany 
potem.

Zapragaąłem zejść ze swojej placówki i 
wrócić do ob^ru. Usiłowałem wmówić w sie­
bie, że koledzy ucieszą się niezmiernie, uj­
rzawszy mnie całym i zdrowym... Lecz naj­
widoczniej wszyscy poszli już gdzieś dalej, 
bo mnie nie zluzowano i żaden oficer nie 
ukazał się od wieczora. Przypuśćmy wszakże, 
że się mylę, co wówczas powiem i jak mnie 
przyjm ą? Pójść na fermę, gdzie rano była 
rota i dowiedzieć się ? Zdecydowałem się już 
na to... lecz straciłem kierunek i byłbym nie­
chybnie się zabłąkał w tej czarnej, bezkre­
snej równinie... Nagle wstrętna myśl prze­

biegła mi przez głowę... Tak, tak, przestrzelę 
sobie rękę i okrwawiony pobiegnę do obozu, 
skłamię, że Prusacy mnie zranili... Uczyniłem 
straszliwy wysiłek, by zapanować nad sobą 
i zebrałem całą swą wolę, by nie uledz hań­
biącej pokusie i przeklętemu oszołomieniu 
strachu; zmusiłem się do myślenia o prze­
szłości...

Zacząłem powtarzać na g łos: „zobaczymy, 
zobaczymy® — usiłując się przekonać, że nie 
śpię, że jeszcze żyję. — No, no. — Jednym 
haustem wypiłem całą zawartość manierki, 
zacząłem szybko chodzić, poświstując we­
soło piosenkę, którą śpiewaliśmy chórem dla 
skrócenia sobie długich marszów.

Niebo na horyzoncie zaczęło blednąc, a kon­
tury  drzew nabrały błękitnawego odcienia. 
Była jeszcze noc, na polach słał się mrok, 
ale czuło się już, że wkrótce będzie świtać.

Był lekki przymrozek, rosa na drzewach 
zamieniła się w szron, a kroki doniosłe się 
rozlegały. Z mroku wypływały zwolna zarysy 
przedmiotów, niewyraźne jeszcze i nieokre­
ślone... Nagle dobiegł mnie zaledwie dosły­
szalny szmer, podobny do bardzo dalekich 
uderzeń tureckiego bębna...

Zacząłem się przysłuchiwać z sercem gwał­
townie bijącem, lecz szmer zamilkł... tylko 
gdzieś piały koguty.

(D o k o ń cz e n ie  n a s tą p i).
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gradzano nie uczniów celujących —  lecz w y ­
łącznie takich, co pilnie chodzili do kościoła, 
z czego korzystają jednostki chciwe grosza 
i do nauki leniwe, wiedząc, iż za udaną po­
bożność będzie nagroda 10 koron i dobre 
świadectwo. Czy to jednak w yw iera pożądany 
w p ływ  na młodzież, niechaj osądzą rodzice 
i majstrowie, boć przecież oni są odpowie­
dzialnymi za małoletnich uczn iów ?!

Ponadto główną treść nauki w  tutejszej 
szkole uzupełniającej stanowią egzorty, któ 
rych jest trzy, co  n i e d z i e l ę ! !  Najpierw 
w  kościele kazanie na wotywie, potem egzor 
ty ks. katechety w  szkole, a następnie k a ­
zania burmistrza, skutkiem czego w  tym dniu 
najkorzystniejszym dla nauki; bo przy świe­
tle dziennem, o świeżych siłach i czystych 
rękach, rozpoczyna się nauka zamiast o 10 tej 
dopiero o 11- tej godzinie i po dwugodzinnem 
maltretowaniu młodzieży. Ale czego się to u nas 
nie robi dla pobożności i dla okazyi wyga­
dania się burmistrza na socyaiistów i innych 
bezbożników!... Ciekawi jesteśmy, kto po­
k ryw a wydatek na owe egzorty, bo, o ile 
nam wiadomo, W ydzia ł krajowy na ten cel 
nie preliminuje żadnej kwoty, zaś ks. kate­
cheta pewnie z troski o dobro pozagrobowe 
terminatorom bezpłatnie egzort nie odprawia.

Prawdopodobnie pieniądze te uzyskuje się 
z oszczędności robionych na uczniach, na 
przyborach i na oświetleniu sal szkolnych. 
Uczniowie bowiem żalą się coraz głośniej, że 
u pana dyrektora o ołówek i  gumę doprosić 
się nie mogą, i że wielu dla braku tych przy- 
borów nie rysuje, lecz siedzi bezczynnie. 
Pan dyrektor b a r d z o  u p r z e j m i e  radzi 
uczniom, aby sobie sami sprawiali przybory, 
bo szkoła nie ma pieniędzy.

W artoby koniecznie, ażeby powołane wła 
dze wglądnęły bliżej w gospodarkę p. dyr. 
Kraszewskiego i pouczyły go, że nie na to 
daje się subwencye, aby on robił z nich co­
raz większe oszczędności. Sprawozdanie w y ­
kazuje, że w jednym roku 1908/9 zaoszczę 
dził dyrektor szkoły uzupełniającej przemy­
słowej na nędzarzach terminatorach, na ich 
zdrowiu i nauce wcale pokaźną sumkę, bo
aż 1266 kor., 97 hal., a ta oszczędność mó­
w i bardzo dużo!

Pożądanem byłoby również, aby także 
i inni członkowie wydziału szkolnego miej­
scowego zajęli się troskliwiej tą szkołą, i by 
nie dopuszczali do podobnej jak teraz gospo 
d a rk i; widocznie nie chcą oni zabronić wpły­
wów W P . Burmistrzowi, albo też pozwolili 
się wybrać do wydziału, ot, jak to zwykle 
u nas —  dla honoru, •

Obojętność tych panów odzwierciedliła się 
w  całej okazałości na końcowym popisie, 
gdzie przyszedł p. burmistrz dr Barbacki, aby 
się jeszcze raz wygadać do woli —  no i p. 
Suchanek, zarządca warsztatów kolejowych — 
a zatem wierutne fałsze podał w  sprawozda­
niu dyrekter p. Kraszewski, pisząc, „że w  u- 
roczystości tej wzięli udział oprócz burmi­
strza W P . dra Barbackiego, zaproszeni repre­
zentanci władz miejscowych, delegaci c. k. 
Rady szkolnej krajowej, W ydziału krajowego 
i instytucyi utrzymujących szkołę, przedsta­
wiciele cechów z majstrami i interesowana 
publiczność*. Chyba, że p. Barbacki repre­
zentował wszystko w  jednej osobie, bo ani 
majstrów, ani delegatów, ani publiczności nie 
b y ł o ; a chociażby nawet i ktoś przyszedł, 
to musiałby uciekać zaraz, gdy rozbestwiony 
burmistrz zaczął się rzucać, wym yślać i prze­
zywać młodzież na tym uroczystym popisie.

W  sprawozdaniu rzeczonem jest dużo kłam­
stwa, dużo interesu klik i —  a nic dobra dla 
szkoły i młodzieży, która jest chętną do 
nauki, byle jej rozmyślnie nie zniechęcano. 
Trzeba zatem zmienić wszystko — i oczyścić 
tę stajnię Augiasza, w  której zagnieździła się 
polityka magistracka i pobożność jezuicka. 
Ku  temu celowi konieczną jes^ zmiana dyre­
ktora oraz całego wydziału szkolnego.

R ada państw a.
Wiedeń, 18 czerwca.

W  dalszym  ciągu swej m ow y bar. B  i e- 
n  e r  t h w y ra z ił swe zadowolenie z m ow y 
p. G łąb ińsk iego, z której ku  w ie lk iem u za­
dowoleniu przekonał się, że w  tym  k ie ­
ru n ku  i w ie lu  in nych  nasze zapatryw an ia  
poruszają się na tej samej lin ii. N ik t b a r­
dziej odem nie nie uznaje bez uprzedzeń 
znaczenia narodu czeskiego. Mogę w  tej 
lub  owej spraw ie zm ienić swe poglądy, ale 
przecież niepodobna przypuścić, ab y  czło­
w iek  pow ażny nagle porzucił sw ą długo­
le tn ią  ob jektyw ność i zapatryw an ia  swe 
z g runtu  zmienił.

Sar. Bienarth o socjalistach.
Przechodzę do g rupy trzeciej, do so- 

c y  a 1 i s t ó w. Bez wątp ien ia istn ieje m ię­
dzy rządem a socyalistam i s z e r o k a  
p r z e p a ś ć ,  albow iem  rząd burżuazyjny 
opiera się na zupełnie odm iennych zasa­
dach społecznych od tych , do k tó rych  dą­
żą socyaliści. M i m o  t o  n i e  j e s t e ś m y  
w r o g a m i  s o c y a i i s t ó w .  Z  k ó ł tych  
zarzucają nam zawsze, że rząd nie p row a­
dzi Izby. A leż  g łów nym  w arunkiem  tak ie ­
go prowadzenia jest, ażeby uznawano tę 
przewodnią ro lę rządu. Logiczną jest rze­

czą, że rząd może prowadzić ty lko  te stron­
n ictw a, k tóre się z nim  złączą. O pozycya 
n igdy się n ie da rządow i prowadzić. P rz y  
tem stosunki w  A u s try i są tego rodzaju, 
że r z ą d  n i e  o p i e r a  s i ę  n a  z w a r t e j  
w i ę k s z o ś c i ,  k tó rab y  go zasadniczo po­
p ierała . W p raw dz ie  gabinet cieszy się ży- 
ezliwem  poparciem  k ilku  w ie lk ich  i m niej­
szych stronnictw , ale m ety le  z powodu 
zasadniczej z nim  zgody, a raczej z po­
wodu uznaw an ia dążności gabinetu, sk ie ­
ro w an ych  ku  ogólnym  interesom  państw o­
w ym , oraz z m iłości do parlam entu, aby 
działalność jego nie u tknęła . Z d r o w y  
p a r l a m e n t  n i e  m o ż e  z r z e c  s i ę  z u ­
p e ł n i e  s a m o d z i e l n o ś c i  i i n i c y a -  
t y  w  y.

Diaszsga rząd nie ma większości ?
Zarzucano nam  też, że rząd nie rozpo­

rządza s ilną w iększością. Je ż e li tak  jest, 
to p rzyczyna tkw i w  stosunkach naszego 
państwa. A u s t r y ą  j e s t  p a ń s t w e m  
m n i e j s z o ś c i ,  k tóre dopiero przez zsu­
m owanie się dochodzą do c y fry  w iększo­
ści. Mogę się pow ołać na to, że w  listo ­
padzie ubiegłego roku  uczyniłem , co b y ło  
w  mej m ocy, ab y  s iły  połączyć, chcia łem  
u t r z y m a n i a  k o a l i c y i  p a r l a m e n ­
t a r n e j .  N ie  m oja w ina, że się to nie u- 
dało. Zresztą z w iększą słusznością m ógł­
bym  może k ry tyk o w ać  sk ład  opozycyi. 
N ie chcę analizować składu opozycyi, ale 
stanowczo nie uznaję opozycyi d la opozy­
cy i, bez podstaw y pozytywnej.

Następnie bar. B ien erth  om aw ia ł 
stosunki finansowa państwa 

i podniósł, że n ie ty lko  norm alne potrzeby 
w zrosły, lecz f i n a n s e  s ą  n i e p o m y ś l ­
n e  także z powodu zwiększonej opieki 
społecznej i  z powodu ostatnich nadzw y­
czajnych w ydatków . W  interesie państwa 
i k ra jów  tw orzyć należy nowe źródła do­
chodów. P łacen ie  podatków n igdy nie jest 
rzeczą łubianą. U  nas każde podwyższenie 
uw aża się niem a! za jak iś  zamach, ale za­
pom ina się, że pieniądze podatkowe idą 
przecież na cele p roduktyw ne i w raca ją  
pod różnem i postaciam i znowu w  ręce lu ­
dności. Po lityczne i ekonom iczne stanow i­
sko w ie lkom ocarstw ow e połączone jest z 
obow iązkam i, k tó rych  n ie można uszczu­
plić. Chcem y i m usim y b yć zdolni do so­
juszu i pozostać silnym i, aby  lu dy  m ogły 
się cieszyć b łogosław ieństw em  pokoju.

Stosunki czesko-niemieckie.
Mówca przypomina, że przedstawiając ga­

binet zrekonstruowany ©świadczył, że chodzi 
o stworzenie kładki, csleai zastąpienia jej 
w  danej chwili mostem. Panowie sami przy­
znajecie, że to p r z e k s z t a ł c e n i e  nastą­
pić może tylko na podstawie zupełnie pe­
wnych rzeczowych warunków i że najlepszą 
rękojmią niezamąeonego współdziałania w iel­
kich stronnictw w  parlamencie i ich udziału 
w rządzie byłby „modus vivendi“ w  sporze 
czesko-niemieckim. Rząd wniósł potrzebne 
przedłożenie, zaproponował ankietę, aby obie 
strony mogły „rzeczowo wypowiedzieć swe 
zdanie. W  ostatnich dniach były p e w n e  
o z n a k i  z b l i ż e n i a  s i ę  i perozumienia 
się i spodziewamy się, że w  spokoju lata 
symptomy te przybiorą silniejsze kształty, 
tak że będzie można uczynić dalsze kroki 
z większymi widokami powodzenia.

Dc ggraryuszy!
Niektórzy mówcy włościańscy zupełnie słu­

sznie wskazali na wielkie znaczenie ludności 
włościańskiej dia państwa, jednak rząd nie 
może i nie powinien przeoczyć o g ó 1 n. y  c h 
i n t e r e s ó w  c a ł e j  l u d n o ś c i  i dlatego 
jest on za wzajemnem porozumieniem i kom 
promisem i zrównaniem interesów wszystkich 
kół ludności.

Z całą stanowczością muszę się zwrócić 
przeciw uwagom z powodu ostatniej oficyal- 
nęj wiadomości

o mojam posłucham u cesarza.
W cale nie myślę ukrywać się poza powagą 
korony, tak, jak uważam za swój obowiązek 
koronę najzupełniej objektywnie informować. 
Można rządowi wiele zarzucie, ale to trzeba 
mu przyznać, że nie uchylam y się od przyję 
cia odpowiedzialności za to, eo czynimy.

Mówca skończył prośbą o u c h w a l e n i e  
b u d ż e t u ,  nie na znak zaufania do rządu, 
ale jako manifestaeyę zaufania w , wielką 
sprawę: sprawę parlamentu. (Huczne oklaski).

Po bar. Bionercie przemawiali posłowie: 
tow. R e u m a n n ,  Ł a c h o d y ń s k i  (Ukr.) i 
B  a 11 a g i i a, poczem po krótkich sprostowa 
niach przystąpiono

do głosowania
nad 1 grupą budżetu, obejmującą trybunał 
administracyjny, radę ministrów, Radę pań­
stwa i iisfę cyw ilną cesarza.

Poseł C h o ć  wniósł i m i e n n e  g ł o s o ­
w a n i e  nadpozycyą: fundusz dyspozycyjny.

Grupę tę p r z y  j ę t o  w zwykłem głoso­
waniu z wyjątkiem funduszu dyspozycyjnego, 
który również p r z y j ę t o  w  imiennem gło­
sowaniu 218 głosami przeciw 198.

Następnie przystąpiono do dyskusyi nad 
drugą grupą, obejmującą ministerstwa spraw 
wewnętrznych, sprawiedliwości i  oświaty.

Po przemówieniach posłów T o m a s z e w ­
s k i e g o  i S t a c h u r y  obrady o godz. 10 
w  nocy przerwano. Następne dziś o 10 rano. 

»

Inierpelacye posłów Daszyńskiego i Mora- 
czewsklago.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby wnieśli 
interpelaeye:

1) Poseł D a s z y ń s k i  w  sprawie w y d a  
l e n i a  p e w n e g o  r o s y j s k i e g o  p o d d a ­
n e g o ;  w tsprawie położenia ślusarzy sygna­
łowych przy kolejach państwowych; w spra­
wie n i e p r z e s t r z e g a n i a  p r a w  p o i  
s k i e j l u d n o ś c i  w  s ą d o w n i c t w i e  
Ś l ą s k i e m ;  w  sprawie s z y k a n o w a n i a  
ś l ą s k i c h  g ó r n i k ó w  przez władze gór­
nicze.

2) Poseł M o r a c ż s w S k i  w  sprawie po 
działu pracy na stacyi w  Bolechowie.

Komisje parlamentarne.
Wiedeń. Komisya p o d a t k o w a  rozpoczęła 

wflzoraj dyskusyę generalną nad sprawą r e ­
f o r m y  p o d a t k u  d o m o w e g o .

Poseł tow, D i a m a n d  zwrócił się przeciw 
zarzutowi, jakoby socyalni demokraci byli 
przeciwnymi reformie podatku domowo kla­
sowego i streścił swe propojsycye w  następu­
jących punktach: 1) przekształcenie podatku 
domowo-czynszowego w  bezpośredni z obej 
ściem podatku mieszkalnego, który ma być 
płaconym przez właściciela domu; 2) silna 
degreśya podatku mieszkalnego z w  o 1 n o- 
ś e i ą  p o d a t k o w ą  d l a  n a j m n i e j s z y c h  
pi i e s z k a ń ; 3) w  y  d a t. n a b u d  o w a ra i e 
s z k a ń l u d o w y c h  pod kontrolą państwo­
wą i gwarancyą, oraz p a ń s t w o w ą  o c h ro ­
n ą  l o k a t o r ó v/.

Dalsze obrady odroczono do soboty.
Wiedeń. Dziś przed po łudniem  odbyło  

się posiedzenie kom isy i g o s p o d a r c z e j ,  
na którem  referent poseł R o s z k o w s k i  
prz.edstaw ifustawę, upow ażniającą do u re ­
gulow an ia stosunków hand low ych, jakoteż 
trak ta t hand low y z R um un ią  i polecił obie 
u s taw y do przyjęcia.

Pose ł tow. D i  a m a n d  w skaza ł na to, 
że w ed ług  doniesień dzienników dzisiej­
szych, uchw aliło  wczoraj K o ło  polskie 
zwrócić się do rządu, ab y  p r z e d ł o ż e ­
n i a  h a n d l ó w  o - p o l i t y c z n e  w  t e j  
s e s y i  n i e  p r z y s z ł y  w i ę c e j  p o d  
o b r a d y .  Ze  względu na  doświadczenia, 
poczynione przy ostatniej ustaw ie handlo- 
wo-politycznej, zw rócił się m ówca do m i­
n istra handlu z zapytaniem , czy rząd b y ł­
b y  sk łonny zgodzić się na tak ie  żądanie.

Poseł K  o 1 i s c h e r  ośw iadczył, że K o ło  
polskie nie zajm ow ało się kw estyą, czy 
przedłożenia handlowo-polityczne m ają b yć  
w  tej lub przyszłej sesyi traktow ane. —  
W iadom ość ta  zdaje się polegać na o m y ł ­
ce . P rz y  ukończeniu wczorajszego ja w n e ­
go posiedzenia K o ła  prezes zaw iadom ił 
ty lko , że m inister hand lu chce dać k lu ­
bow i w y jaśn ien ia  w  spraw ie tych  przed- 
łożeń za pośrednictwem  urzędn ików  m in i­
sterstw a handlu, względnie ro ln ic tw a i że 
dziś lub ju tro  taka  konfereneya jest za­
mierzona.

M in ister handlu dr W e i s k i r c h n e r  
p rzyją ł oświadczenie dra Ko lisckera, że 
w spom niana w iadom ość jest nieuzasadnio­
ną, z zadowoleniem  do wiadom ości. Z re ­
sztą może posłow i D iam andow i ty lko  o- 
św iadczyć, że m in ister handlu k ł a d z i e  
n a j w i ę k s z ą  w a g ę  n a t o, ab y  taka 
w ażna d la całego państwa ustaw a j  e- 
s z c z e  p r z e d  f e r y a m i  ł e t n i e m i  z o ­
s t a ł a  z a ł a t w i o n ą .

Następne posiedzenie kom isy i odbędzie 
się w e wtorek.

** *
Wiedeń, 18 czerwca.

N a dzisiejszem posiedzeniu Izb y  posłów  
m in ister skarbu przed łożył p ro jekt ustaw y 
w  spraw ie z m i a n y  p o d a t k u  d o m o ­
w o - k l a s o w e g o ,  jakoteż projekt ustaw y  
w  spraw ie k ilk u  zm ian u s taw y  o podatku 
osobisto dochodowym  z r. 1896.

Następnie m in ister ośw ia ty  hr. S tu rgkh  
odpow iedział na szereg in terpelacyj, po­
czem Izba przystąp iła  do dalszej d ysku sy i 
budżetowej.

Przegląd polityczny.
Przesilenia węgisrskie ciągle stoi na tym  

sam ym  punkcie, m ianow icie stronnictwo 
niezaw isłości żąda utworzenia gabinetu ze 
swego łona, w  zam ian za co zrzeka się 
chw ilow o utworzenia osobnego banku  w ę ­
g ierskiego, zaś s fe ry  w iedeńsk ie ciągle 
obstają p rzy współudziale w  rządzie stron- 
nictw , sto jących p rzy ugodzie z r. 1867. 
Rokow an ia  m iędzy stronn ictwam i i w  ło ­
n ie gabinetu rozb iły  się, czego dowodem 
jest, że n iektórzy m inistrow ie rozjechali 
się z Budapesztu, a W ek e rle  nie spieszy 
się z podróżą do W ied n ia  na audyencyę 
u  cesarza.

W  ostatnich dniach rozeszła się pogło­
ska, że cesarz zamierza pow ołać gabinet 
przejściowy z b y łym  m inistrem  skarbu

Lukacsem  na czele, którego ra jw ażnie j-  
szem zadaniem  b y ło b y  p r z e p r o w a d z e ­
n i e  r e f o r m y  w y b o r c z e j .  Lukacs 
p rzerw ał onegdaj sw ą k u racyę  i p rzyby ł 
do Budapesztu, gdzie odbyw a narady z 
różnem i osobistościam i politycznem i. G d y ­
b y  p lan ten nie dał się urzeczyw istn ić, co 
jest prawdopodobne ze względu na n ieu­
n ikn ioną opozycyę w  sejm ie, zamierzone 
jest r o z w i ą z a n i e  s e j m u  i odwołanie 
się do w yborców . W y b o ry  przeprowadzał­
b y  hr. A ndrassy , a wobec znanego postę­
pow ania wyborczego na W ę g rz ^ h  nie jest 
w ykluczonem , że uda m u się osłabić stron­
n ictw o n iezaw isłości i zyskać większość 
d la stronnictw , sto jących p rzy wspólności-

„Tryumfalna* podróż bana Chorwacji. Bar. 
R a a c b ,  k tó ry  rządzi C horw acyą  i S ław o ­
n ią w  duchu rozporządzeń z Budapesztu, 
w y b ra ł się w  podróż po kra ju , k tó ra m iała 
być tryum fa lnym  pochodem jego polityki. 
Pokaza ło  się jednak, że ca ła  bez w y ją tku  
ludność potępia szefa rządu, a tryum f za­
m ien ił się w  n ieprzyjem ny d la bana po­
grom. W  niedzielę p rz yb y ł ban do Pozegi- 
T u  w edle rozkazu zgrom adzili się na dw or­
cu urzędnicy, a na u licach czeka ły  tłum y  
ludu. Zaledw o ban ukazał się, roz leg ły  się 
w o ła n ia : „ P r e c z " !  G d y b a ń  zaczął w y g ła ­
szać mowę pow ita lną do urzędników, t łu ­
m y  p rz e ryw a ły  ją  okrzykam i i gwizdaniem  
tak, że ban m usia ł m owę przerwać. W b rew  
nakazow i w ład zy  na ratuszu nie w y w ie ­
szono chorągwi.

W  poniedziałek p rz yb y ł R auch  do B  r  o* 
d u . I  tu  w ładze przygotow ały  m u tryu m ­
falne przyjęcie, ale socyaliści i narodow cy 
u ch w alili w  dzień przedtem zaprotestować 
przeciw  tym  urzędow ym  uroczystościom. 
P o lic ya  zapobiegła dem onstracyom , are­
sztując 40 osób z najpow ażniejszych sfer 
m iasta : księży, adwokatów , d rukarzy  itd. 
Hotel, w  k tó rym  R auch  m iał zamieszkać, 
otoczono kom panią wojska. M im o tych  o- 
strożności t łu m y  zgrom adziły się na u li­
cach, a gdy ukaza ł się autom obil w iozący 
bana, roz leg ły  się o k rz y k i: „P re cz  z m iej­
sca b an a ! Co s łych ać  z se jm em ?* P o li­
cya  i żandarm erya rz u c iły  się na tłum y, 
aresztując ponownie 45 mężczyzn i 6 ko­
biet.

Zwycięstwo wyborcza socjalistów. Dnia 
16 b. m. odbyły się ścisłe wybory do rady 
miejskiej w  Tryeście, będącej równocześnie 
sejmem dla miasta i okręgu. Z 12 kandyda­
tów socyalno-demokratycznych wybrano 10, 
a to w  I okręgu tow. Spazzaia, w  I I I  toW- 
Perez, w V  tow! Blasizza, Calligaris, dra Fin- 
nigaglia i Simonetta, w  V I tow. Cerniutza, 
Panlicha, posła Pittoniego i dra Puechera.

Oprócz tego wybrano 6 włoskich Libera­
łów.

Z T U R C Y ! .
Posiedzenie parlamentu. 

Konstantynopol. N a wczorajszem  posie- 
dzeniu Izb y  deputowanych przyszło do 
b u r z l i w e j  d y s k u s y i  n: 1 n ierozstrzy' 
gniętą na onegdajszem posiedzeniu kw®' 
s tyą  ustanow ien ia parlam entarnych  pod; 
sekretarzy stanu. M łodoturcy, O rm ianie ! 
żydzi b y li z a tem, T u rcy  konserw atyzm 1
1 G recy  p r z e c i w .  O b rady w y w o ła ły  bur®' 
liw ą  scenę m iędzy jednym  posłem żyd o / ' 
skim  i duchow nym  m uzułm ańskim . W koU ' 
cu wniosek o utworzenie parlam entarny® . 
podsekretarzy stanu dla b raku  większoś®1 
213 g łosów  o d r z u c o n o ,  co oznacza k  1 
s k ę  m ł o d o t u r k ó w .

Ukaranie zdrajców. 
Konstantynopol. W śró d  85 przez sąd 

je n n y  zdegradow anych i zesłanych  oS° 
znajduje się w ie lu  genera łów  i wysoki® 
dygnitarzy.

Rozruchy w Małej Azyl. 
Konstantynopol D ziennik urzędowy z .̂ 

przeczą depeszy patryarchatu , jak o b y  , 
m iejscowości A jv a li w o j s k o  b e z p °  
s t a w n i e  s t r z e l a ł o  d o  l u d n o ś c i -  

Depesza tamtejszego m etropolity  do %  
tejszego patryarchatu  z onegdaj dou/^ 
natom iast, że po bójce dwóch pijuuy ^
w o j s k o  z a a t a k o w a ł o ś  p o k o j u  y
o b y w a t e l i  i c a ł y d z i e ń  s t r z e l 0/
2 osoby cyw iln e  zosta ły  zabite, a 20 zr 
nionych. M i a s t o  o t o c z o n e  j e s t
s k  i e m ; bazary zam knięte, nad notab 
m i znęcano się. , 3

J a k  dzienniki donoszą, w ysłauo  tam 
bata liony i 1 kanonierkę.

Sprawa Kraty. a.
Konstantynopol Izba deputowanych uk j 

czy ła  wczoraj drugie czytan ie r e w >  
k o n s t y t u c y i .  . jp-

In terpe laeya  w  spraw ie K re ty  P ost? \ eji- 
ną została na sobotnim porządku d 
nym . jyi.

Londyn. Biuro Reutera donosi z 
że ogłoszono tam dziś urzędową p r °k ppo 
cyę, wzywającą ludność do zachowa»;a 
koju i do zaufania do mocarstw.

Zmiana w. wezyra. 2yj
Konstantynopol. Obiega pc głoska, że p .

dzie do zm iany w  w ie lk im  wezyracie 
wezyrem  zostanie M ahinm ! S z e f  ket



KROHIKA.
Kraków, 18 czerwca. 

N o w i n y  k r a k o w s k i e .

Sprawa Borowska-LewicSti. Wczoraj około 
godz. 7 wieczorem udał się sędzia śledzy dr 
Nowotny z znawcą rusznikarzem p. Splicha- 
łem do -nieszkania dra Lewickiego przy ul. 
Sławkowskiej, gdzie dla ustalenia kierunku 
strzału przedsięwzięto próby strzelania z re­
wolweru. Równocześnie znawcy techniczni 
zrobili pian mieszkania.

Z powodu pogłoski, że Borowską sprowa­
dzono do mieszkania, zebrały się około go­
dziny 9 wieczór przed domem przy ul. S ław ­
kowskiej ogromne tłumy, które gwałtem ci­
snęły się do wnętrza. Zaniepokojeni mie­
szkańcy wezwali policyę, która zamknęła i 
obsadziła bramę. Dopiero po długich perswa- 
zyach, że Borowskiej niema, zdołano skło­
nić tłumy do rozejścia się.

Dziś sędzia śiedczy przesłuchuje w  dal­
szym ciągu świadków.

Po wybushu prochowni. Mimo, że od w y ­
buchu w  W oli Duehackiej minęło już 13 dni, 
wychodzą codzień na jaw nowe szkody w y ­
buchem spowodowane. I  tak w kościele św. 
Piotra przy ul. Grodzkiej kilkanaście cennych 
w itraży zostało znacznie uszkodzonych, tak, 
że naprawa będzie kosztowała przeszło 5000 
koron. W ybuch zniszczył witraże niemal w 
całym  kościele.

Budownictwo miejskie zajęte jest zestawie­
niem szkód dotąd w  mieście skonstatowanych.

Wisła, której wody dosięgły wczoraj prze­
szło 3 metry ponad 0, zaczęła wieczorem 
wskutek ustania deszczu opadać. W  nocy 
stan wody doszedł do 70 ctm. ponad 0, a 
dziś jest jeszcze niższy.

Kalectwo przy pracy. Przy czyszczeniu
stajni w przedsiębiorstwie powozów przy ul. 
Długiej 42 spadł wczoraj wieczór z drabiny 
robotnik Jan  Szarek i doznał złamania lewe­
go ramienia. Pogotowie ratunkowe odwiozło 
go do szpitala.

Proces przeciw gminie o śmierć woźnicy 
na ul. Sebastyana. Wczoraj odbyła się dal 
sza rozprawa o śmierć woźnicy Tomaszew 
skiego z powodu dziury w  gościńcu na ui. 
Sebastyana. Oskarżony dróżnik miejski Góra 
tłómaczył się, że jakkolwiek ma oddanych 
sobie 12 upc, nie może poruczonyck obo­
wiązków ściśle wypełniać, ponieważ zajęty 
jest w  biurze od godz. 6 rano do godz. 2 po­
południu; od godz. 2 do 4 chodzi do gazo­
wni z filarami i przy tej sposobności kon­
troluje ulice (Ładne porządki), następnie pra 
euje w  biurze od godz. 4 do 8 a czasami 
nawet do 10 wieczorem. W  trakcie dalszego 
postępowania dowodowego stwierdzone zo­
stało zeznaniami świadków, że rów w  mowie 
będący znajdował się w  środku gościńca o d 
k i l k u  m i e s i ę c y ,  że każdy woźnica, któ 
ry  wiedział o istnieniu równa, omijał go; inne 
zaś wozy, $tóre w  rów ten wjeżdżały, do­
znawały tak silnych wstrząśnięć, że k ilka­
krotnie groziła katastrofa.

Po zamknięciu postępowania dowodowego 
sędzia nie ogłosił wyroku, lecz postanowił 
przesłać akta n a p o w r ó t  do  p r o k u r a ­
t o r i i ,  wychodząc z założenia, że w  wypa­
dku, który zakończył się śmiercią ludzką, nie 
może zna:eźć zastosowania przepis, wedle 
którego karę wymierzać może sąd powia- 
sowy.

Przebieg rozprawy rzucił jaskrawe światło 
porządki panujące w  gminie, przyczem 

okazało się, jak niedołężną jest gospodarka, 
ko wydaje się dziesiątki tysięcy na czyszcze­
nie miasta, a szczędzi się na personalu, któ 
ry obarczony nadmiarem zajęć nie jest w sta­
nie obowiązkom swym podołać.

Ja k  gorliwie wykonuje gmina kontrolę nad 
jakością i całością dróg, o tem wymownie 
świadczy fakt, że jakkolw iek zdradliwy rów 
istniał w środku gościńca od kilku miesię- 
eJ% odnośne organy gminne o tem nie w ie­
działy.

W ielkie zdziwienie i różne komentarze w y  
wołał fakt, że syndyk miejski, który na po­
przedniej rozprawie obwinionego bronił, dzi­
siaj nie stanął. .

O zakończeniu sprawy nie omieszkamy w 
swoim Czasie zawiadomić.

2 teatru ludowego. Nadzwyczajny sukces 
Przypadł w  udziale autorowi wystawionej 
Wczoraj w  teatrze ludowym sztuki. „Marsz 
toarsz Dąbrowski" p. Zenonowi Pandemii. 
N °w y  ten utwór autora „Berka  Joselowieza*, 
•Szatańskiej pary" i t. d, odznacza się prze 
dewszystkiem sceoicznością i posiada wiele 
Momentów prawdziwie dram atycznych; na 
Pisany jest przytem wierszem potoczystym i 
harmonijnym.

W  głównych rolach wystąpili pp. Winiew- 
*ka. Gawlikowska, J .  Rygier, Szkudelski, Bel 
be i Barw iński, wywiązując się doskonale ze 
s^yeh zadań.

Wystaw iona równocześnie 2-aktowa sztuka 
p. Bogusławskiej „ W  bratnie szeregi" ma za 
temat miłość ojczyzny wśród sfer wieśnia­
czych .

Konik zwierzyniecki mimo niepogody nie 
zaniechał wczoraj swej tradycyjnej wycieczki 
do miasta. Tłumy pod parasolami zalegały 
rynek od wylotu ul. Brackiej do handlu Ha- 
wełki, gdzie hareował Tatar zbierając hojne 
datki, O godz. 8 wieczór nastąpił odwrót na 
Zwierzyniec, gdzie nastąpiło uraczenie się po 
trudach.

Z sali sądowej. W  dalszym ciągu wczoraj 
azej rozprawy przeciw szajce złodziejskiej 
przesłuchano szereg poszkodowanych, którzy 
rozpoznawali wyłożone w  sali sądowej gar­
derobę, dywany, biżuteryę itd.

Ważnem było zeznanie ekspresa Gwoździa, 
który zeznał, w  jaki sposób Rozenaj dała 
ma do zastawienia w  kasie oszczędności bro 
szbę.

W yrok  podamy jutro.
Napęd cyganów, o którym wczoraj donie­

śliśmy, okazał się fałszywym  alarmem. Tele­
gram do policyi wysiał jeden członek bandy 
cygańskiej, któremu ogół nie pozwolił odda­
lić się z lasu i zatrzymał mu żonę i dziecko. 
O zabiciu dziecka niema mowy. Za wpro­
wadzenie władzy w  błąd zostanie nadawca 
telegramu pociągnięty do odpowiedzialności.

— R ep ertu a r  te a tru  m ie jsk ie g o .
Piątek: „Madame Butterfly* (nowość).
W sobotę: „Czar walca*.
W  niedzielę o godz. 3V2 po południu : „Posłaniec 

Nr. 6666“.
W niedzielę o godz. 7Ł/2 wieczór: „Faust*.
W  poniedziałek po raz pierwszy nowość: „Wale­

czny żołnierz*, operetka w 3 aktach Osk. Strausa.
We wtorek: „Madame Butterfly*.
We środę: „Waleczny żołnierz".
We czwartek: „Madame Butterfly*.
W piątek: „Waleczny żołnierz*.
— Stfepertujar te a tru
Piątek: „Marsz, marsz Dąbrowski" i „W  bratnie 

szeregi*.
Sobota (benefis S. Turskiego): „Raz się tylko 

żyje*.
Niedziela: po południu: „Figle wiosenne*; — wie­

czór : „Raz się tyłko żyje*.
— U n iw ersy tet lu d o w y  im . A. M ick ie­

w icz a , ul. Szewska 16, I. p.
B i b l i o t e k a  otwarta od gods. 12—1 i od 5—S 

C z y t e l n i a  pi  sza otwarta od godz. 11—1 i od 
4—9, w niedziele i święta od gods. 10—1 i od 
i —9. B i u r o  otwarto od godz. 6 —7.

N ow iny lw o w sk ie . 
Usteczka wiedsekretarza Izby handlowej.

Przed kilku dniami zbiegi do Am eryki dr 
Nóei, wicesekretarz Izby handlowo-przemy­
słowej. Młody ten, bo zaledwie 33 letni u- 
rzędnik, ożeniony z córką wysokiego urzę­
dnika kolejowego, z którą niedawno separo­
wał się, potrafił w niedługim stosunkowo 
czasie zaciągnąć długów wekslowych na 120 
tysięcy koron. Ponieważ nie wszystkie pod­
pisy na tych wekslach były prawdziwe, dr 
Noel w  ucieczce szukał ocalenia. Lekkomyśl 
ny ten człowiek był na tyle „sum ienny", że 
ani Izbie, ani kolegom i szefom Izby nie 
wyrządził większej szkody. Pozarywał ich 
wprawdzie na drobniejsze kwoty, ale do strat 
tych nikt nie chce się przyznać. Oszczędził 
także —  jak mówią — prezesa Horowitza, a 
ofiarą jego padli przeważnie bogaci krewni. 
Dr Noel pozostawił separowaną żonę i có 
reezkę.

Z krajw u
Walne zgromadzanie członków tow. budowy 

„Domu polskiego" w Morawskiej Ostrawie 
odbędzie się we wtorek 29 b. m. o godz. 
11 rano w  Domu polskim w  Mor. Ostrawie 
z następującym porządkiem dziennym : 1)
Przedłożenie i zatwierdzenie sprawozdania 
rachunkowego za rok 1908. 2) W ybór człon 
ków rady nadzorczej i dyrekcyi na dalsze 
trzecblecie 1909 — 1911. 3) Wnioski i inter­
pelacje.

Dy rek cy a uprasza członków, aby się jak 
najliczniej zebrać raczyli.

Fosał dr Filip Fruchfman zmarł we środę 
w  Stryju. Od r. 1873 był poslera stryjskim 
na sejm, gdzie pracował wybitnie w  dziedzi 
nie kodyfikacji prawa administracyjnego.

Wypadek kolejowy. Pociąg towarowy nr. 81 
zdążający z Żuraw icy do Przemyśla, przeje­
chał w  środę o godz. 515 po południu słu­
żącą Jew kę  Pasławską. Nieszczęśliwa odnio­
sła ciężkie uszkodzenia na twarzy i nogach. 
Pasławską odwieziono w groźnym stanie do 
szpitala, położonego opodal od miejsca kata­
strofy.

Przejechanie Pasławskiej nastąpiło przy ul. 
Buszkowichiej na t. zw. Szeibowee. Nie w ia­
domo czy ma się tu do -czynienia ze samo- 
bójstwem, czy7 ze zwykłym  przypadkiem.

Z gaboro ro sy jsk ieg o .
Szykanowanie języka polskiego. Ja k  dono­

szą pisma wileńskie, policya w; Mińsku zażą­
dała od właścicieli kinematografów, żeby nie 
dawali napisów informujących o treści obrazu 
w  języku polskim. To też nowozałożony kine­
matograf posiada napisy w  języku rosyjskim, 
niemieckim i francuskim — po polsku zaś ani

słowa. W łaściciel kinematografu „M odern" tłó- 
maczy się, że szyldów ani napisów polskich 
nie prezentuje, ponieważ mu na to nie po­
zwolono. Tak samo zawiadomienie o otwar­
ciu składu drzewnego p. M. Prószyńskiego 
wydrukowano tylko po rosyjsku, bo tekst 
polski został wzbroniony.

Z za b o ru  p r u sk ie g o .
Na pruskiej wolności. Partya narodowa 

zamierzała zwołać w  niedzielę 13 b. m. wiec 
pod gołem niebem w Wieszowej powiatu 
tarnogórskiego. Pozwolenia nie można było 
wykołatae, choć już V II. wiec został amto- 
wemu zameldowany. Wreszcie na zażalenie, 
wystosowane do landrata, nadeszła następu­
jąca odpowiedź aratowego dopiero w  sam 
przeddzień odbycia wiecu t. j. 12 czerwca 
na ręce pana Karugi w Król. Hucie:

Atutowy.
Wfeszowa, dnia 11 czerwca 1909.

„N a wniosek z daia 7 czerwca 1909, do­
tyczący zezwolenia na zebranie pod golem 
niebem na gruncie Józefa Mazura w  Wie- 
szowie, otrzymuje Pan  według § 7 ustawy 
rzeszy o stowarzyszeniach, odpowiedź, że ze­
zwolenia odmawia się, ponieważ z odbycia 
zebrania niebezpieczeństwa dla pokoju pu­
blicznego obawiać się należy.

Fakt, że zebranie odbyć się ma na grun­
cie znanego, jako wielkopolskiego agitatora 
Józefa Mazura, tak samo to, że w  Wieszo- 
wie od pewnego czasu ujawniają się w  spo­
sób spostrzegalny dążenia zjednania ludności 
dla uprawiania wielkopolskich idei, które są 
niezgodne z konstytucją praskiego państwa, 
usprawiedliwiają przypuszczenie, że przy ze­
braniu projektowanem nie chodzi o sprawy 
robotnicze, które w  języku polskim mają 
być omawiane, lecz o demonstracyjne upra­
wianie dążeń powyżej wymienionych. Tego 
rodzaju narodowo polska demonstracya na ze 
braniu pod gołem niebem, stanowi według 
stosunków w  Wieszowie niebezpieczeństwo 
dla publicznego bezpieczeństwa.

Na przepisy w § 14 nr. 2 ustawy rzeszy, 
według której policya ma prawo do rozwią­
zania zebrania niedozwolonego pod gołem 
niebem, tak samo na przepisy karne w § 19, 
zwracam jeszcze wyraźnie uwagę p. wnio­
skodawcy. Gottwald

Na miejsce zebrania przybył amtowy p. 
Gottwald z psem, sekretarzem, policjantem 
i 3 żandarmami. Stróże „wolności pruskiej".

Ze fiwtata.
Strejk tramwajowy w Petersburgu. Dnia 

14 czerwca wybuchł w  olbrzymiej stolicy 
państwa rosyjskiego strejk służby tramwajo­
wej. Aż do godz. 11 przed południem nie 
widać było na ulicach ani jednego wozu tram­
wajowego. I dopiero około południa z remiz 
wyjeżdżać poczęły poszczególne wagony, kie­
rowane przez inżynierów, koutrolorów, ślu­
sarzy i innych przygodnych woźniców.

Jak ie  komplikacye dia szerokich mas pu­
bliczności w  tak wielkiem mieście, jak Pe ­
tersburg, pociąga za sobą przerwanie naj 
tańszej komunikaeyi miejskiej, łatwo 3obie 
wyobrazić. Całe tysiące pasażerów, przyby­
wających koleją do miasta, muszą z kufer­
kami i pakunkami w ręku odbywać pieszo 
wielowiorstowe przestrzenie od odległych 
dworców; ludzie pracy, co z krańców mia­
sta codzień przyjeżdżają do fabryk, biur, 
kantorów, z konieczności o godziny cale 
spóźniają się do swoich zajęć lub z powro­
tem do domu. Dorożki biedniejszym mie­
szkańcom miasta absolutnie nie mogą zastą­
pić tramwajów, gdyż są zazwyczaj niemożli­
w ie drogie, a podczas strejku tramwajowego 
już zupełnie niedostępne nawet dla wzglę 
dnie zamożniejszych.

Ogółem zastrejkowało około 4000 kondu­
ktorów i motorowych, ale ponieważ 750 wo­
źniców tramwajów konnych wnet odstąpiło 
od strejku, pozostało przeto strajkujących 
przeszło 3000 osób.

Przyczyną strejku było niezadowolenie 
służby tramwajowej z nowego rozkładu pra­
cy. Przedtem każda zmiana pracowała bez 
przerwy od 1 po południu do . 1 w nocy i 
po 5 godzinnej przerwie od godz. 6 rano do 
1 po południu. Po takiej d o b i e  p r a c y  
następowała cała doba odpoczynku. Obecnie 
zaś jedna zmiana miała pracować od godz. 
6 rano do 4 po południu, a druga od godz. 
4 po południu do 1 w nocy. Przy takim 
rozkładzie zamiast dawnej doby odpoczynku 
byłby tylko normalny kilkunastogodzinny od­
poczynek.

Rada miejska wydala obwieszczenie o 
zwolnienia z pracy wszystkich strajkujących. 
W ładze skorzystały naturalnie ze sposobno 
ści, by mnóstwo osób aresztować.

Pożary w Petersburgu. W  ostatnich dniach 
zniszczyły pożary kilka magazynów towaro 
wych na przedmieściach, wartości kilka m i­
lionów rubli.

Przyjazd ministra na wystaw; balonem. 
Minister, przybywający na otwarcie wystawy 
balonem, to coś zupełnie nowego i w  zakre­

sie aeronautyki i w  zwyczajach parlamentar­
nych. Francuski minister robót publicznych 
Barthou, który ma otworzyć wystawę w Nan­
cy, zamierza udać się tam balonem kierowni­
czym „V ille  de Nancy*. W yruszy o godz. 7 
rano z Sartrouville, a ma nadzieję o godz. 1 
po południu dopłynąć do Nancy.

Proces Euienburga. Rozprawa przeciw ks. 
Eulenburgowi ma się rozpocząć 7 lipca, zaś 
5 i 6 lipca odbędzie się rozprawa przeciw 
tajnemu radcy Hamannowi o krzywoprzysię­
stwo.

B. 8ABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje —  fortepiany, pianina, harmonie i pte- 
noie —  krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane —  za gotówkę i na spłaty —  bez zaliczki.

Najlepsze m yd ła , udelikatn iające skórę, są 
hygieniczne MYDŁA przetłuszczone 

wyrobu M. Malinowskiego.
Pon iew aż już są nieudolne naśladownictw a, 
wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego.

T ELEG R A M Y
7, dnia 18 czerwca.

Złożenie mandatu.
Tryest. Poseł soeyalno-demokratyczny Pa- 

g n i n i  ogłasza, że występuje z lokalnej or- 
ganizacyi socyalno-demokratyeznej i składa 
mandat do parlamentu.

Amnestya we Francyi.
Paryż. Senat przyjął ustawę w  sprawie 

amnestyi za zbrodnie, popełnione w  związku 
ze strajkami.

Zjazd Wilhelma II. z carem.
Sztokholm. Svenska telegraficzne biuro do­

nosi z Helsingforsu: Jacht „Hohenzollern" 
z cesarzem Wilhelmem przybył wczoraj o 
godz. 9 45 rano w  pobliże rosyjskiej eska­
dry. Po  wymianie strzałów powitalnych car 
udał się na pokład „Hohenzollerna".

Rewl. Car złożył po przybyciu „Hohen­
zollerna" pót-godzinną wizytę cesarzowi W il ­
helmowi na pokładzie „Hohenzollerna", po- 
ezem cesarz Wilhelm  rewizytował go na 
„Standardzie".

Wiedeń. Podczas wczorajszego 29 ciągnienia 
loteryi państwowej główna wygrana 200.000 
K  padła na numer 66.459, 40.000 K  na nu­
mer 259.361, a 20 000 K  na nr 100.129.

t e  stowarzyszeń I ą p m ia L
Ogłoszenie.

Ogłoszenia petitowe o zgromadzeniach i zebr. 
aiach można umieszczać tylko za opłatą 40  h a ­
lerzy  od jednorazowego ogłoszenia. Zapowiedz) 
balów, zabaw i przedstawień kosztują 1 k o ro n ę  
za jednorazowe ogłoszenie.

* C zyteln ia  ro b o tn icza  w  N ow ej W si
urządza w niedzielę 20 b. m. w ie lk ą  zab aw ą  
w  o g r o d z ie  p . S in g eru  w  Ł obzow ie z na­
der urozmaiconym programem. Wstęp 40 bal., dla 
dzieci do lat 10-ciu w towarzystwie rodziców wstęp 
wolny. W  razie niepogody zabawa odbędzie się 
w sali.

f  N O W O Ś Ć !
MASGi

B e z  m ię s a
można sporządzić 
zn ak om ity

r o s ó ł  w o ło w y
za użyciom

H A 6 G Tw kostkach
z krzyżem w gwiaździe.

Je d n a  k ostka  w y s ta r ­
cza do spo rząd zen ia  
ta le rza  ( %  lit r a ) na tu ­
ra lnego  ro so łu  w o ło ­
w ego i kosz tu je  ty lko

S B 5 K 0 1 N I E R Z E ,  M A N K IE T Y  I P O Ł K O S Z U L K I
" najświeższych fasonach znanej

Są tanie i praktyczne, kosztują tylko tyle co pranie i zaoszczędza 
się trudu prania. Są hygieniczne, nosi się bowiem zawsze nowe.

4- M T , v  r p  ta  i  i  są f i  Do nabycia  w  K rak o w ie  u  pp.: Porębski i Zimler, R y n e k  8. E. Brandsis, Grodzka 61.
I i r m y  M i i  l  1 Ju 1) L 1 v t l .  WilhelmRickel,K rak o w ska  14 .M.Wachtel,Szp ita ln a2. Zast. na Galicję: Stjmoo laria. Sebastyana 20



DROBNE O G ŁO S ZEN IA
[Za anons w „Drobnych ogłosze- 
| niach* liczymy za każde słowo | 

6 halarzy, tytuł 20 halarzy.

M aturzysta
szkoły realnej poszukuje lekcyi lub 
guwernerki na czas wakacyj.

Łaskawe zgłoszenia pod J. E. w 
Adm. działu inseratow. „Naprzodu*.

Do sp rz ed a n ia
szafa lustrowa trimau biblioteka, 
portyery, lampy i inne drobne rze­
czy Radziwiłłowska 8, I. p. 556

C zereśn ie  i w iśn ie
duże twarde i słodkie 5 klg. za 3 
kor. dostarcza J. Mttller, właściciel 

winnic. Kiskunhalas, W ę g r y .

P o szu k u je  s ię
pannę i pomocnika biurowego w 
biurze Schamrotha i Kohna, Kole­
jowa 6.

P ie rw s z e  T o w . U bezp ieczeń
dla służby wojskowej poszukuje 
zdolnych agentów pod korzystnymi 
warunkami. Adres: ul. Kolejowa 6.

P ie r w sz y  z a k ła d
czyszczenia „Cracovia“ znajduje się 
z dniem dzisiejszym przy uL Nie­
całej L. 1, Telefon 839.

K a r m e l o w a n e
owoce i marcypany (Glasse)

7 2 klg. koron 2‘00.
Poleca

J a n  M i c h a l i k
C u k ie rn ia  L w o w sk a . 

K rak ó w , u l. F lo rya ń sk a  45 .
Specyalne cenniki darmo i opłatnie.

P IS A N IE  i P O W IE L A N IE  NA 
M A SZ Y N A C H

w językach: polskim, niemieckim, 
francuskim i rosyjskim przyjmuje 
koncesyonowane biuro H. Pałusklej, 

Bracka 1 a, II p.
IŚ C !N O W O ) Pisanie i odbijanie

w dowolnej ilości egzemplarzy nut 
kówtI rysunkó

H ygien iezn e  A rtykuły
prawdz. gumowe paryskie, dyskre­
tne zbiory tuzinowe k. 2'50, 3, 4 do 
10 k. — 3 wzory w zamkniętym 
Uście za nadesłaniem k. 1'20 mar­
kami. Ciekawe fotografie paryskie 
2 szt. k. 1*40. Serya 12 szt. kor. 6. 
ST. RUNDBAKIN, Wiedeń IX., RSger- 
gaase 23/9. Cennik bezpłatnie. 602

U D Z IE L A M
L E K C Y I
historyi, filozofii ze szczególnem 
uwzględnieniem zagadnień oceny 
poznawania ludzkiego. Bliższa wia­
domość: Długa 31, I I  piętro drzwi 

na prawo.

Nieestetyczne
pocenie się nóg, rąk i pod pachą, 
jakoteż nieprzyjemną woń, usuwa 
bezpowrotnie płyn „ H a 8 r “ . Nie 
plami. Wysycha natychmiast. — Za 
nadesłaniem 1 kor. 20 hal. wysyła 
opłatnie wraz z przepisem użycia 
i gąbeczką Apteka pod „Opatrznością 
Boską" w Podkamlenlu koło Brodów.

N a j l e p s z e  1  n a j e l e g a n t s z e

U D O B U W I E U ]
n a  o b e c n y  s e z o n

S p e c ja ln o ś ć :

P ra w d z iw e  G oodyear

OBUWIE 
ŚWIATOWE

Uznane obacnlo 
za najlepszo.

Najlepsze wykonanie

Damskie buciki z gum. K 6 -
mecne

Damskie buciki sznur. Y  Q50|
z boksowej skóry

Damskie buciki sznur. |( 0501
bardzo trwałe

Damskie buciki sznur. 1 7 5 0 1
uawrow* eleganckie I izyfca- wne, Goodyear szyte K

Damskiebucikidozap.|(Q8Qf
czarno

Buciki dla dziewcząt K 4 -
czarna i żółta | wzwyż $

S p r z e d a j e  p o :

w r  z d u m ie w a ją c o  n is k ic h  c e n a c h

A l f r e d  F r a a k e l ,  s p o t .  k ® i

G ł ó w n y  s k ł a d :  K r a k Ó W ,  R y n e k  g ł .  1 4 .  Zastępca: L  S t e ig le r .

$ i I  ) .

Jaka u c i e c h a  dla pani domu, jeżeli 
kuchnia apetycznie czysta! I jak prędko 
wszystko jest wyczyszczone tak bieli­

zna, jak i cały dom, bo

m y d ło
S C H I C H T A

wywiera czarujący skutek.

S z a n o w n a  P a n i  G o s p o d y n i !
Proszę spróbować

M u n k a  m y d ł o  j ę d r n er
1  M ark i ochronne: „N osorożec*4 lub  „K osa44. 

S k u tek  n iezró w n a n y !
I  S z y m o n  M u n k ,  Fab ryka  m yd ła  w  Ż yw cu .

' J ?  Z a ło ż o n a  w  r .  1846.

Fabryka wago­
nów w Sanoku
przyjm ie natychm iast k ilku ­

nastu zdolnych

K O T L A R Z Y
(sztem erów).

Robota na dłuższy czas zapewniona.

Z O F I A  U l l i S I A D F C  KA, 
 O Ś W 1  F C 1 M .. . . . . . . . . .

h m  Wjr.ołUe , 
m. k. N uUeibdet*

B iuro
p o d r ó ż

Z o f i i  j
Biesiadeck H
Oświęcim (dworz^

sprzedaje
b ile ty  okrętowe i

A m e r y k
I, I I  i I I I  kl. dla 
statków pospieszny 
oraz bilety kolej oW® ̂  
kolei północno-aUJ î 
kańskich we ws*‘ 

kich kierunkach'.
Ceny ściśle wedle 

................... i Hrokrętowych I kolejo'
Bilety okrętowe do K/f ij 
I bilety kolejowe kanady# .
Prospekty darmo i

Z  P r u s  sprowadzaną drogą wodę Se lte rsM  
zastępuje w  zupełności woda, poi®*

eona przez Tow arzystw a lekarskie, alkałiczno-słona.
zaw ierająca części składowe ja k  ^

* 
i 
i 
i
i  
i

zaw ierająca części SK iaaowe jax

W O D A  S E L T E R S K A
67 w yrobn  fab ryk i pod firm ą

K. Rżąca i Chmurski
w  K rak o w ie , u l. ś w . G ertrud y  4 . t 

Do n ab ycia  w  ap tek a ch  i  dpogn©^®®11.

W i e d e ń s k i  B a n k  Z w i ą z k o w y  F i l i a  w  K r a k o w i e
K ra k ó w  — R y n e k  g łó w n y , L in ia  A -B  4 4 .  »

K a p i t a ł  a k c y j n y  1 8 0  m i l i o n ó w  k o r o n .  “ 1 8 8  M T  F u n d u s z e  r e z e r w o w e  S 9  m i l i o n ó w  k ®

Przyjmuje w k ła d k i w  rachunku bieżącym i na k s iążeczk i w k ład k o w a . Podatek rentowy opłaca bank z własnych funduszów. Kupno i sprzedaż papie*©w 
—*— wartościowych, walut i dewiz. Udziela pożyczek wekslowych, na zastaw walorów, przyjmuje depozyta w  przechowanie. ^

Wypłaca kuęsny i wylosowane elekta, przyjmuje wszelkie zlecenia giełdowe. B U T  Udziela ustnych I pisemnych Informacyj w tym M W y j .
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